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W O D O C IĄ G  I W O D O ZB IÓ R  EV ORA W  PORTUGALII.

W odoc iąg  zbudow any jest z kam ieni sp o ­
jo n y c h  tak tw ardą i zbitą zapraw ą ja k  m a r­
m u r; zam ek zaś z m a ł y c h  p łask ich  ceg ie łek
p odobnąz  zapraw ą spo jonych . Najw iększy 
obw ód  jeg o  w ew nątrz k o lu m n , zaw iera 55 
stóp; otaczające go ośm  ko lum n są po rządku

O d  tysiąca ośm iuset p rzeszło  la t, w odociąg 
i tak  zw any zam ek o k rąg ły  n a d  w odozb io rem  
w  m ieście E v o ra  za panow an ia  tam  R zym ian 
w y s ta w io n e , s to ją  do tąd  n ienaruszone w  ca­
łe j p ięk n o śc i sw ojej, i służą do p ie rw o tn eg o  
użytku.
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jońsk iego . Pomiędzy każdą parą ko lum n  są 
w yrob ione  nisze czyli framugi, a w  je d n e j  z 
tych  osadzone drzwi prow adzące  do wnętrza 
b udow y . Wyższe piętro upiększone jo ń sk ie -  
m i pilastrami, pom iędzy  którem i są o tw ory 
dla wpuszczania pow ietrza i światła wewnątrz 
bud y n k u .  P ok ryw a szczytu je s tpu łku l is ta .

W  zam ku tym zna jdu je  się w odozbiór  na­
p e łn iany  częścią wody prow adzone j w odocią­
giem. Z  tego zam ku w ytryska u do łu  woda, 
i rozchodzi się ru ra m i zasilając w ielką liczbę 
cys tern  zna jdu jących  się w  mieście.

P o d o b n e  zamki rzymianie budow ali  p rzy  
w odociągach  nietylko d la p rzechow u i roz­
działu  wody; mieszczono w  nich częstokroć 
straże czuwające n ad  w odociągiem  łub  te'ż r o ­
bo tn ików  do utrzym ywania  i napraw ian ia  b u ­
dowli po trzebnych .  O prócz tych  zabytków 
starożytności,  w okolicach E vory  zna jdu ją  się 
jeszcze zwaliska o łta rzy  i m urów  celtyckich. 
W  tam ecznym  klasztorze Franciszkańsk im  je s t  
podziem ie na  filarach w s p a r te , gdzie m n ó ­
stwo leży czaszek i kości n a g ro m a d z o n y c h ;  
n a  je d n e j  z arkad tegoż podziemia dziwaczny 
w  języku  portugalsk im  je s t  napis:

„ N o s os ossos i/ite tujui eslamos 
„ P e llo s  vostros esperamos.*6

Co znaczy:
„M y Łosei lilóre  fu jcstes in y ,
„ Z w ło k  w aszych czekam y.“

W Y S P A  I S C H I A .

Zatokę Neapolitańską tworzą z dw óch s tron  
przylądki Mizeno i K am penel la  i dwie wysep­
ki, będące  razem  je j  przedłużeniem . Capri na  
po łudn ie  a Ischia na  pó łn o c  o taczają  i dope ł­
n ia ją  ten n ie po rów nany  ob raz  jak i  tam  p rzed­
stawia natura .

L u b o  Ischia leży o pięć mil prawie o d  N ea p o ­
lu, j e d n a k  piękne widoki Bajów, K u m y  i F u -  
saro  skracają nam  do n ie j  d rogę  o je d n ę  
milę. Piękność tej wyspy, czystość powietrza, 
s ław a źróde ł  m ineralnych  , kąpieli , ow oców  
i w ina,  zwabiają sam ych naw e tN eapo li tańczy -  
ków, ludzi skądinąd nie bardzo  chę tnych  do 
podróży, z czego m ogą ła tw o  być  uspraw ie­
dliwionymi. Bo gdzieżby Neapolitanczvk 
zdo ła ł  widzieć p rzyrodzenie  wspanialszem i 
p iękniejszem jak  we w łasnej ojczyźnie? N atura 
wyspę tę, (której w idok um ieścim y w  je d n y m  
z nas tępnych  num erów), o toczyła i n a p e łn i ła  
sam em i cudami. Skoro tyfko op łyn iem y 
ksz ta ł tną  i poziomą wyspę P roc ida  i bez lu­
dną skalę Vivara, natychmiast w spania­
ły  obraz  ujrzymy. W p ro s t  p rzed  naszern 
ok iem  wzbija się w  obłoki śmiało i m a jes ta ­
tycznie dwuzębny w ierzchołek  E pom eo ,  j a k ­
b y  ko rona  wyspy. Nigdzie prom ien ie  j u ­
trzenki świetniej m e j a ś n ie ją , nigdzie dłużej 
n ie trwa różąny  odbłysk  zachodu, ja k  ua tym

wyniosłym  skalistym w ierzchołku  góry. K u  
środkowi je j  b r z e g ó w ,  poczynają  się zielone 
lasy skalnych dębów  i k asz ta n ó w ; dalej 
w  uboczu  p rzecina ją  ca ły  k ra j  pom arańczo­
we sady i winnice, b ia łe  zabudow ania  w iej­
skie , ozdobne  włości i szczupłe miasteczko 
C asam iec io ; rów ninę  otaczają zamki letnie , 
wsie, folwarki, miasta, gaje z po łudn iow em i 
owocami, po la  maisowe, w inne i oliwne o g ro ­
dy, z m irtow em i i aloesowemi p ło tam i; w 
ogolę wszystko p rzys tro jone  nad  opis świe- 
zemi i żywemi farby.

Ischia b y ła  n iegdyś siedliskiem silnego 
w u lkanu  i wszystko n aoko ło  poświadcza je g o  
działanie. W a rs ty  lawyr , dziko natłoczone 
je d n e  na  drugie, rozleg łe  przestrzenie, tuffem, 
pum eksem , pop io łem  i siarką pokryte, za jm ują  
1 / 4  obszernosci ca łe j  wyspy. Epom eo , dziś 
g ó ra  Sgo M ikołaja  z w a n a , b y ł a  n iegdyś j e -  
dnern ogniw em  wielkiego pasm a k ra te ró w  
ogień w yrzuca jących , k tó re  fo rm ow ały  w m o­
rzu Agnano  A stron i,  Solfatara, Averno i 
W ezuw iusz na  s ta łym  lądzie , V endo tona ,  
Ponza, Palm aro la  i dziesięć m nie jszych  k ra ­
terów, Strom boli,  L ipa ry  i nakoniec n iezm ier­
n a  E tna ; Cóż za o k ro p n e  wstrząśnienia n a ­
tury dziać się tu m usia ły ,  n im  zachw ycająca  
cisza, m iła  spokojnosc,  czyniąca teraz je d y n y  
wdzięk tego k ra jow idu , usla lonemi zostały. 
Żyzność g ru n tu  na  tej wyspie je s t  orvocem 
tych  gw ałtow nych  działań natury .  W stąpm y  
najpierw ej na szczyt Epom eo , nie zrażając się 
stromą ścieżką doń  prowadzącą na  stóp 
3500 w górę. W idok , jak i  nas tu już  zachw y­
ca , . szczodrze w ynag radza  pe łną  t ru d ó w  
wędrów kę. Co za b o g a ty  ob raz !  p raw ie  ca la  
po łow a b rzegu  po łu d n io w e g o  Italii, uw ień­
c zona  p r z e c ią g ły m , siwym ła ń cu c h em  A pe­
n inu  wzdłuż się ciągnącym , przedstaw ia  się 
oku. Po low a scen Odyssei i E neidy , s ta je  
p rzy tom ną w umyśle; m iejsce urodzenia T a s -  
sa, S o rren t  leży naprzeciwko. T u  wabi przy lą­
dek Cii ee, tam ska ły  S irene,gdzie Eneas po ch o ­
w ał swojego wieszcza okrętu .  T u  b rzeg  sam o­
tny, gdzie u m a r ł  Scypion, tu  Marius” w b a ­
gnach  ukry ty ,  m y ś la ł  o zadaniu  klęski w ro ­
gom, tu  Cicero zos tał z a m o rd o w a n y m ; tam 
N izy d a , gdzie Brutus sz lachetną m ałżonkę  
op u śc i ł ,  Miseno gdzie zgon Auguśtula s ta ł 
się przyczyną upadku  od  la t 1000 u trw alonego  
państw a rzymskiego, tu  P liniusz znalazł śm ierć  
najchw alebniejszą.  Ja k ie  w spom nien ia  !

Stąd n iedaleko pos trzegam y 'm ilczący  już  
teraz o tw or gory. Jednak  ostatni w y b u c h , 
k tóry  wstrząsnął i spustoszył Ischią w r. 1302, 
pochodził  z na jg łębsze j  otchłani.  W si i mia­
sta zostały  poeh łon ionę  przez potoki lawy z 
całą wściekłością zlewającej się, które dzisiaj 
tworzą ow e d łu g ie ,  czarne g rob le  skaliste ,  
wznoszące swoje ostre szczyty od  lat 500 po  
nad pienistemi ba łw anam i m orza. Cały pó ł­
nocny  wierzch wyspy, pokrywają te s tw ardn ia­
łe  i chropawe ba łw any. Niedaleko leży F o -
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ria, najludniejsze miasto wysepki, którego  
białe i ozdobne dorny szczególniejszą opor­
ność czynią z czarnemi opoczystem i kępy. 
T u mieszkają rybacy i żeglarze z całej w y­
spy. Ischia, stolica, znajduje się na samem  
południu, przeciwko skal vivara. Starożytny 
zamek, malowniczo wznoszący się na samotnej 
skale, którą wązka piaszczysta lama łączy z 
brzegiem , broni wejścia portu. T u  w ylądo- 
wują cudzoziem cy z Neapolu albo Procida 
przybywający. Casamiccio sław ne ze sw o­
ich m ineralnych i bagnistych kąpieli, kryje 
się w cieniu dziwnie pięknych lasów pod sa- 
m em i stopami Epom eo rozłożonych. P on-  
za czwarte z porządku miasto na wyspie, łą ­
czy się z kąpielami długim  szeregiem  w iej­
skich pom ieszkan. W yspa ma obwodu czte­
ry m ile i 2500 m ieszkańców. W samych roz­
padlinach skał zielenieją lasy^ i znajdują 
się najmilsze chłodu siedliska, których cudzo­
ziem iec w ypędzony z Neapolu skwarem s ło -  
neczuym , dla wytchnienia chciw ie poszukuje. 
Pokój, chłód orzeźwiający, cisza i zdrowie 
tu przemieszkują, a mnóstwo cierpiących szcze­
gólnie na podagrę i skórne choroby, znajdują 
ulgę w uzdrawiających źródłach i najczysciej- 
szem  powietrzu.

Ischioci rybacy, żeglarze, uprawiacze w in­
nic są ludem  silnym , dobrze zbu dow anym i 
wesołym : piękność p łci niewieściej odznacza 
się rzadkim wdziękiem  w poruszeniach, m alo­
wniczym  do starożytnych Greków podo­
bnym strojem, i okazuje się czysta z żadną 
krwią obcą nie pomieszana, nie zaś taką 
mieszaniną jak na brzegach stałego lą d u ;  
Z łschii i Epom eo nie zaś z W ezuwiusza p o­
chodzą tabakierki i prassy do papieru z zie- 
lonej w yrobione lawy - albowiem  lawa W e-  
zuwiuszu jest czarną, czerw oną, albo siwą, 
lecz nigdy zieloną.

OWOC USILNOŚCr.

S ław ny matematyk Edm und Stone zmar­
ły  w r. 1768 , jest pamiętnym przykładem, 
jak dalece przez usilność i wytrwanie w pra­
cy  m ożna gruntownych nabyć w iadom ości. 
Ojciec jego byt ogrodnikiem  księcia A r g j le  
w  Szkocyi. Młody Stone dopiero po ośmiu 
latach nauczył się czytac. Służący księcia 
obeznał go z ab ecad łem , a um ysł chłopca  
więcej nad to niepotrzobował, aby się ukszLał- 
cić i rozwinąć. Przykładał się pilnie do nauk, 
a w 18 roku, bez nauczyciela, umiał doskona­
le całą jeom etryą. Książe Argyle, łączący do 
przymiotów w ojennych, wiadomości naukowe, 
postrzegłszy pew nego razu w swoim  ogro­
dzie łacińskie wydanie sławnych dzieł N ew ­
tona w trawie rozłożone, kazał swojem u słu­
dze podjąć książkę i zanieść do w łasnej b i­
blioteki, zkąd, rozumiał źe pochodziła. M ło­

dy ogrodnik odezw ał się, że owa księga jest 
jeg o  w łasnością „T w oją w łasnością ?“ zapy­
tał książę „czyż ty  rozum iesz po łacin ie jeo ­
metryą i do tego Newtona?11 „Rozumiem c o ­
kolw iek,11 odrzekł m łodzieniec z prostotą p o­
chodzącą z niewiadom ośei o swoim  talencie 
i  nauce. Zdziwiony książę w dał się z nim  
w  rozm owę, ro b ił mu w iele pytań, i nie m óg ł 
się dosyć w  duchu nawielbić siły, pew ności 
i zw ięzłości w jego  odpowiedziach. „Jakim- 
że sposobem  przyszedłeś do nabycia takich  
w iadom ości11 zapytał książę —  „Jeden ze sług  
W aszej Książęcej M ości nauczył mię abeca­
dła przed lCcią laty11— odpow iedział Stone -—  
i cóż więcej potrzeba do poznania wszystkie­
go, czego pragniem y się n au czyć, jeśli nie 
abecadła. Obudziła się tern żywiej ciekawość 
księcia i prosił m łodzieńca, aby mu opow ie­
dział, jaką postępow ał drogą nim doszedł do 
tego stopnia nauki. „Naprzód nauczyłem  się 
czy ta ć11 odpowiedział Stone — „Mularze pra­
cowali wtenczas w  domu W aszej Książęcej 
M ości, pew nego razu przyszedłem  do nich  
i ujrzałem , jak m urmajsier używ ał linii i cyr­
kla do różnych narysów i obrachunków. Za­
pylałem  co te narzędzia znaczą, do czego są 
potrzebne, i dowiedziałem  się że w iadom ości
0 tern podaje arytmetyka i jeom etryą. Kupi­
łem  te książki i uczyłem  się tych nauk. Ku­
piłem  słownik i uczyłem  się po łacin ie. P o ­
wiedziano mi nadto że w  języku francuzkim
znajdują się bardzo dobre dzieła w podobnych
przedm iotach. N abyłem  słow nik tego języ ­
ka i uczyłem  się po francuzku. Otoz jest 
wszystko com uczynił —  m iłościw y panie.
1 rozumiem, że każdej rzeczy nauczyć się m o­
żna znając abecad ło.11 K siąże b y ł bardzo 
uradowany z tej rozm owy, dał m łodzieńcow i 
zatrudnienie, które mu dosyć zostaw .ało w o l­
nego czasu do zajmowania się ulubionem i 
swojem i naukam i, następnie odkrył w  nim  
też same zdolności do muzyki, malarstwa, bu­
downictwa i do wszelkich innych w iadom ości, 
które na rachunku i rozm aitych kom bina- 
cyaeh polegają.

. O UPRAW IE HERBATY.

Już wprawdzie po w ielekroć razy, m ówdi- 
śmy i dosyć obszernie, o herbacie, jej p oży­
tku i upraw ie; następujące jednak podania
0 p ielęgnow aniu tej rośliny za n iezbyteczne  
dopełnienie tamtych uważać m ożem y.

Krzewy herbaty są szerokie, zawsze zielone,
1 bywają od 8— 12 stóp w ysokie, jeśli dojdą 
sw ojego naturalnego wzrostu. R ośliny dają­
ce częścią zieloną, częścią czarną herbatę, są 
to wyrodki, pow stałe przez w ieloletnią a cią­
głą je j uprawę. Krzew ten od najdawniej­
szych czasów w Chinach już b y ł pielęgnowany; 
najlepiej udaje się m iędzy 23— 30 stopniem
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szerokości północnej, wyrasta z nasienia i we 
2 albo 3 lata owoc wydać m oże; w uprawie 
pilnie się obcina i strzeże, aby nie wyrósł 
wyżej nad 2— 3 stóp w górę. D obroć h er­
baty  równie ja k  wina zależy najwięce'j od 
gruntu , m iejsca i pory  zbioru. W szakże do­
broć je'j zmienia się też w miarę większej lub 
niniejszej pilności, z jaką się zbiera i upra­
wia. Każdy krzew wydaje nieochybnie co 
ro k  trzykrotny plon, nie zawsze jednak  ró ­
wnej dobroci. lin są młodsze liście, tern smak 
berbaiy  je s t doskonalszy. Pie'rwszy zbiór 
onych odbyw a się na początku wiosny, osta­
tn i w sierpniu. Uprawą herbaty, która swój 
m iły zapach długo zachowuje, i dla tego zda­
tną jest do rozwozu, z początku trudniły  się 
tylko dwie prowincye; jedna dostarczała sa­
m ej cz a rn e j, druga tylko zielonej. Przed 
niewielą laty, z przyczyny wielkiego wycho- 
du je j do E uropy i Ameryki, zaczęła być 
upraw ianą jeszcze w trzech innych prowin- 
cyach. Jednakże dwie pierwsze wydają za­
wsze na jlepszą ; gorsza pochodzi z obwodu 
W o p ring  w p ro w in c ji Kanton.

W  Chinach, grunt jest własnością pryw a­
tnych osób i na bardzo m ałe części podzielo­
ny. Liście zkrzew ów herbaty,rodziny upraw ia- 
czów zbie'rają i zupełnie świeże na rynek wy­
noszą; tam je  dopiero szczególna klassa prze- 
kupniów  nabyw a, suszy pod nakryciem  na 
powietrzu, i przedaje znaczniejszym kupcom, 
którzy  rozgatunkow ują herbatę podług je j 
dobroci i nakoniec ładują  w pudła. H erbar 
ta przychodzi około środka Października do 
K antonu i już  od tego czasu aż do końca G ru­
dnia handel nią staje się najbardziej ożywio­
nym. Czarną herbatą handlujący są mniej 
liczni ale m ajętniejsi od tych, którzy zieloną 
handlują. Towarzyszą swoim pudłom , nie­
sionym po większej części przez ludzi, o kil­
kaset mil aż do Kantonu. Na wywóz zagra­
nicę przeznaczają nie więcej nad 15 gatunków, 
z których 8— 9 czarnej, a 6 zielonej bywa. 
Cena funta zmienia się od 1 /6  do 5 /6  talara.

W szystkie ludy Azyatyckie, na wschód 
Siamu i Kambodszy, od niepamiętnych cza­
sów, namiętnie lubią herbatę. U Chińczyków, 
wszyscy bez różnicy, stanu, wieku i płci, od 
rana do wieczora posilają się h erbatą , którą 
piją bez m leka zawsze, a najczęściej nawet 
bez cukru. Jeśli przypuścim y, co pewnie 
przesadzonem  nie będz ie , że Chińczyk dwa 
razy tyle sjDotrzebowuje herbaty, co Anglik; to 
spożycie j e j ,  biorąc na w agę, wyniesie pół 
miliona beczek w samych Chinach. W  Eu­
ropie  zachodnio-południowej używanie h e r­
baty  poczęło się około połowy siedmnastego 
w ieku i od tego czasu je j  zużycie wzrosło do 
30,000 beczek. W  Anglii więcej wychodzi 
niż w pozostałej Europie (wyjąwszy Rossyą) 
i Ameryce razem wziętych. Ze Chiny przy 
wzrastającej coraz ludności i potrzebach 
wystarczyć nadal potrafią w zaopatrywaniu

tym  artykułem , nie podlega to żadnej wątpli­
wości. H erbatę uprawiają tam na górzystych 
płonnych gruntach, niezdatnych do zasiewu 
zboża; ztąd pomimo bardzo w ygórowanego 
tam po równinach i dolinach rolnictw a, re ­
szta gruntu  wielką przestrzeń zajm ującego, da 
się użyć pod uprawę herbaty. Poniek tórych  
okolicach Indyj W schodnich, w ostatnich cza­
sach pomyślnie udały się próby upraw y her­
baty; a w kraju Assam odkryto krzewy je j 
dziko rosnące. Lepiej jeszcze powiodło się 
rządowi hollenderskiem u przesadzenie tej ro­
śliny na wyspę Java. W  Listopadzie 1835 
r. sprzedawano jeden  transport tej Jawajskiej 
herbaty  w A m szterdam ie, i wiele gatunków 
znaleziono bardzo dobrem i.

Upowszechnione swoje użycie herbata 
winna niezaprzecznie łagodnem u i przyjem ne­
m u wrażeniu jakie sprawia w ludzkiem cie­
le. W  smaku różnych gatunków jes t taż sa­
ma rozm aitość jaka zachodzi w gatunkach 
wina. Chińczycy, i wszystkie ludy wscho­
dnie, używają prawie wyłącznie czarnej h er­
baty. Anglicy potrzebują czterech części 
czarnej a jedną zielonej, Amerykanie zaś je ­
dną część czarnej a dwie zielonej.

•ŁAŹNIE PO T O W E  W  AMERYCE.

Indyanie mieszkający w Kalifornii budują so­
bie łaźnie potowe z gliny i ziemi w kształcie 
kul mających od 15 do 20 stóp średnicy. Pod­
łoga w nich znajduje się zwykle o pięć stóp pod 
powierzchnią ziemi. W ejście do łaźni jest 
bardzo ciasne, aby utrudnić ile tylko można 
przystęp zewnętrznem u powietrzu; prócz tego 
w pokrywie jest m ały otwór dla uchodzenia 
dymu z ognia palącego się we środku. In­
dyanie lezą w koło ogniska z obróconem i ku 
temuż nogami, obwinięci w grube wełniane 
kołdry, az poki mocno niespotnieją. W tedy 
prędko z łaźni wychodzą i rzucają się w zi­
mną wodę. Pospolicie łaźnie takie stawiane 
bywają przy bieżącej wodzie.

ZAPRAWA MULARSKA W  ALGIERZE.

Od zajęcia Algieru przez Francuzów , wia­
domą została zaprawa m ularska od niepam ię­
tnych czasów tamże używana, i w ytrw alszaod 
wapna i m arm uru na wszelkie zmiany powie­
trza. Mieszanina ta składa się z dwóch czę­
ści popiołu drzewnego, trzech gliny i jednej 
piasku, rozwiedzionych stosowną ilością ole­
ju . Maurowie zowią tę zaprawę fa b b i.
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Rzut oka na rycinę przekonywa nas zaraz, 
iż ostrowidz należy do zwierząt drapieżnych, 
mianowicie do rodzaju żbików: widać to po 
jego szczękach, po wysuwalnych i ostrych 
jak u kota pazurach, po okrągłym łbie, krót­
kim pysku i wystającym nosie, ciągnącym się 
w poprzek rozdwojonej wargi górnej.

Ostrowidz mocno jest zbudowany, włos ma 
rudawy z brunatnemi plamkami i takąż prę­
gą na grzbiecie; na końcach uszu ma kosmy­
ki, ogon krotki ku końcowi czarny, wzrost 
wilka, przeszło trzy stopy długi a dwie stóp 
przy barkach wysoki. Rzadki jest w cie­
plejszych krajach Europy; posjiolitszy wSzwe- 
oyi, Rossyi, w Syberyi i północnej Ameryce, 
niektóre gatunki znajdują się także nad 1110- 
rzem Kaspijskiem, w Persyi, Egipcie i połu­
dniowej Afryce. Jest to śmiały i niebezpie­
czny zwierz drapieżny, nader bystrvm od na­
tury obdarzony wzrokiem; ztąd wzrok ostro- 
widza wszedł w przysłow ie; również dobry 
posiada słuch a węch delikatniejszy niż u in- 
nych żbików. Głos jego podobny do wycia 
psa. Samiec z samicą przebywają razem 
kryjąc się w rozpadlinach skał, w zaroślach gęl 
stych traw i trzcin, w jamach lisów i borsu- 
kow.W dzień,jeżeli nie grozi im niebezpieczeń­
stwo grzeją się na słońcu leżąc na ułomkach 
skał lub na pniach drzewnych. Ścigane, wła­
żą na drzewa i czają się wzdłuż gałęzi tak, że 
trudno ich dostrzedz. Wytępiają równie

mniejszą jak większą zwierzynę, młode jele­
nie, łosie, sarny, zające i większe ptastwo le­
śne. Nieoszczędzają także i zwierząt domo­
wych; i tak, ostrowidz który przed 60 laty w 
lasach Turyngii przebywał, jednej nocy 50 
sztuk owiec udusił. Ostrowidz tylko w nocy, 
najczęściej o świcie i w zmroku wieczornym 
na żer wychodzi. Czatuje na swą zdobycz z 
niskich pniów drzewa, po za krzakami, lub 
na zasadzce w gęstej trzcinie albo trawie ukry- 
ty, leżąc podobnie jak  kot na brzuchu. W  trzech 
albo czterech skokach o 12— 14 stóp długich, 
rzuca się na grzbiet przechodzącego zwie­
rzęcia, głęboko zapuszcza w nie pazury, dusi 
i przegryza mu gardło, aż póki zwierzę nie- 
upadnie; poczem wysyssa krew, zjada częśe 
mięsa a najpierwej podgardle, uda i wnętrzno­
ści; resztę zakopuje do następnego dnia, w 
ktoiym powraca do łupu dla nasycenia się 
pozostałem! szczątkami, jeżeli te będą jeszcze 
swieze; cuchnących bowiem ani się dotknie.

Zwierz ten słabo się rozm naża; w jamach 
samicy znaleźć można w Kwietniu i Maju 
dwoje tylko lub najwięcej troje kociąt, które 
z razu całkiem białe, igrają z sobą podobnie 
jak  domowe kocięta; ma tka, przynosząc im ży­
we ptastwo na pokarm,uczy ich łapania i dusze­
nia zdobyczy.

Aby zapobiedz szkodom jakie w kniejach 
zrządzają, rożne powynajdowano sposohy i si­
dła na ujęcie lub wygubienie ostrowidzów.
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Na północy zaś polują na niego dla pozyska­
nia skory. Strzelec wnet poznaje bytność 
tego zwierza po płoszeniu się zwierzyny, i gdy 
psy tu i owdzie wynajdują zakopane ścier­
wo. W  dawnych czasach, gdy łowy bywały 
zabawą możniejszych panów i książąt, ostro- 
widz w otoczonej zewsząd siecią kniei ściga- 
nym był, dopóki nie schronił się na drzewo; 
tam go dopiero zabijano; ale psy któremi go 
szczwano, bywały często rozszarpane lub tru­
dne do uleczenia, od zębów i pazurów jego 
otrzymywały rany; nieraz nawet raniony ostro- 
widz wściekle rzucał się na łowców. Chwy­
tanym także bywa w samołówki. Skóra 
ostrowidza, najważniejsza zdobycz tych ło- 
wow, bardzo jest ceniona, szczególnie z ostro- 
widzów kanadyjskich, syberyjskich a nade- 
wszystko perskich. Tatarzy układają m ło ­
dych ostrowidzów do łow ów , niektóre zaś 
ludy północne, mięso ich jedzą.

U starożytnych różno o ostrowidzu miano 
zabobony. 1 lak, pazury jego  w złoto lub srebro 
oprawne, chronic miały od wielkiej choroby; 
powiadano że mokrz swą starannie zagrzeby- 
wał, i że ta z czasem zamieniała się w drogi 
kamień Lyncurium  zwany, który równie jak 
tłuszcz jego używany b y ł  za lekarstwo prze­
ciw chorobie kamienia. Nadto przyznawano 
ostrowidzowi krótką pamięć, dla tego iż rzad­
ko kiedy odgrzebuje zakopaną zwierzynę, j a ­
koby z powodu zapomnienia miejsca w któ­
re m ją uk ry ł;  natomiast zaś bystrym  wzro­
kiem swoim przez mury nawet wszystko m ógł 
dojrzeć.

U Ż Y T E K  P OD Z 1 AU U PRACY.

Pospolicie za przykład podziału pracy eko­
nomiści podają robotę szpilek.W rzeczy samej 
wyrabianie onych we Francyi wymaga sied­
miu oddzielnych czynności: 1. Wyciągania 
dru tu  z mosiądzu, 2. Gładzenia drutu  i prze­
cinania , 3. Zaostrzania, 4. Kręcenia i uci­
nania łebków, 5. Zasadzania główek, 6. P o ­
lerowania , 7. P rzek a łan ia 'p ap ie ru .  Dzie­
sięciu ludzi pracuje  nad drutem mosiężnym 
dla zrobienia papieru szpilek, w 7 l_/2 go­
dzinach czasu; każdy robotnik jest płatny 
podług swego usposobienia od 7 franków do 
45 centym na 12 godzin ; cena całkowitego 
papieru szpilek wynosi około 1 fr. 26 
cent. a byłaby' daleko wyższą gdyby jeden 
tylko robotnik do wszystkiego by ł  używanym.

Prace umysłowe mogą h y c  również szczę­
śliwie przedsiębrane, jeśli w nich podział 
zaprowadzony będzie. Przytoczymy tu jeden 
sławny przykład. W  czasie rewolueyi, rząd 
francuzki chcąc zaprowadzić użycie wag i 
miar układu dziesiątkowego, świeżo przez 
jeometrów zaleconego, uznał potrzebę o-  
głoszenia tablic logarytmowych z zastosowa­

niem do podziału na 100 części okręgu kola. 
Pan Prony miał kierować tą wielką pracą; 
ale wkrótce przekonał się ów sławny m ate­
matyk , że gdyby nawet trzech albo czterech 
zdolnych w spół-pracow ników  dobra ł ,  przy 
najdłuższemu życiu nie podobna by mu było 
wykohac tak ogromnego przedsięwzięcia.Wła­
śnie zajmowała go ta przykra m y ś l , kiedy, 
znajdując się przed sklepem kupca książek, 
postrzegł piękne wydanie angielskie Adama 
Szmidta, ogłoszone w Londynie 1376 roku. 
Otworzył książkę bez myśli, i trafił na pie'r- 
wszy rozdział o podziale pracy. Zaledwie 
kilka początkowych stronic przebiegł, kiedy 
mu przyszło na myśl rozłożenia pracy tablic 
logarytmowych na wzór fabryki szpilek. 
„Wszystkie warunki, jakie powinienem by ł 
dopełnić, mówi pan P ró n y ,  wymagały uży­
cia wielkiej liczby rachmistrzów; przyszło mi 
więc natychmiast do g łow y, aby do ułoże­
nia tablic logarytmowych zastosować podział 
p racy ,  z ktorego sztuki i handel lak wielkie 
ciągnie korzyści, łącząc doskonałość dzieła 
z oszczędnością największą czasu.“

Uczeni pracownicy pana Prony byli po­
dzieleni na t-rzy oddziały czyli pracownie. 
Pierwsza, składała się z pięciu lub sześciu świa­
tłych jeometrów Francy i ,  łączących swoje 
wiadomości z nauką pana Prony  i p racu ją­
cych nad odkryciem wzorów ogólnych mo­
gących się najłatwiej zastosować do prostych 
wyrachowali l iczebnych, które wykonywało 
wiele zarazem osób. Sami więc albo b a r ­
dzo m ało ,  albo -wcale nie zajmowali się wy- 
rachowywaniem. Gdy już ta praca została u- 
kończoną, wynalezione i przyjęte wzory od­
dawano do wykonania praktycznego do dru­
g ie j  p racow ni, gdzie znowu siedmiu czy 
ośmiu pracowników wprawmych w m atem a­
tykę, wzory ogólne zamieniali na liczebne, 
które odsyłano tak już przerobione do pra- 
eowni trzeciej dla otrzymania wypadków w 
liczbach. Członkowie trzeciej pracowni w 
liczbie 60ciu do 80ciu, po większej części 
nie znający jak  tylko dodawanie i odciąganie, 
mieli też właśnie takie tylko działania do od­
bycia. Członkowie pracowni drugiej spra­
wdzali wypadki otrzymane podług szczegól­
nych na to sposobów, nie potrzebując ich 
całkiem powtarzać i przerabiać.

Taka praca , w bardzo krótkim czasie wy­
kończona, zajęła przecież siedmnaście tomow 
iu folio.

KONIE AZYI ŚRODKOWEJ.

W  okolicach Azyi środkowej otaczających 
rzekę Oxus, koń nabywa zupełnej doskona­
łości' tak pod względem pięknych kształtów 
jako i pod w z g l ę d e m  siły i wytrwania.

Pokarm j e g o  jest bardzo prosty i umiarko­
wany; trawa rano, wieczór i o północy; w go-
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dzinę po jedzeniu, zakładają munsztuk. P o ­
karmy suche są lepsze w pewnych epokach, 
niekiedy zjada raz na dzień 8— 9 funtów ję ­
czmienia. Najwięcej poszukiwana roślina do 
żywności jest dżueri, której łodyga, grubości 
kija, ma wielką ilość słodyczy a mało wody.

Turkoman majączamiarprzedsięwziąsc wy­
prawę, zaczyna od wycieńczania swojego ko­
nia z największem staraniem, przez głód cią­
gły i bieganie. Jeśli po lakiem postępowa­
n iu ,  koń zaprowadzony do wody, wiele jęj 
pije, znak, że nie jest jeszcze dosyć chudym*, 
na nowo więc głodem i galopem tęgim się 
wycieńcza aż dopóki nie dojdzie do pożą­
danego stanu.

Mieszkańcy tameczni mają zwyczaj poić 
swoje konie kiedy są rozgrzane, i odbywać 
z niemi silne zwroty. Przypisują takiemu ćwi­
czeniu wytrwałość i silę. Pokazuje się w rze­
czy samej, ze koń taki może w* przeciągu sied­
miu albo nawet sześciu dni przebiedz więcej 
jak  200 mil drogi. W  czasie uroczystości za­
ślubin, kursa do odbycia zdarzają się po siedin 
i ośm mil nawet długie. Mówią, jakoby wy­
niosła szyja i wspaniała postać tych koni po­
chodzi ztąd, iż je  zamykają często w stajniach 
mających okno w dachu, co przyzwyczaja 
zwierzę do patrzenia w górę i nabierania 
szlachetnej postawy. Ta rasa jest  bardzo 
czysta. Rzecz nadto pewna, że kiedy koń 
zagrzeje się biegiem albo pracą, jedna  z żył 
na szyi otwiera mu się naturalnie. Slnw'a 
koni nad rzeką Oxus już  była ustaloną za 
czasów Alexandra. Różne podania zdają się 
dowodzić, że niegdyś pomieszanie tej rasy z 
rasą arabskich koni nastąpiło.

CYTRYNOWE I POMARAŃCZOWE 

DRZEWA.

Pomarańcza z owocem słodkim należy do 
rodzaju cytryn ; zwykle znana jest pod na­
zwiskiem pomarańczy pospolitej albo portu­
galskiej. Pierw iastkowo pochodzi z gorących 
okolic Azy i. Podług twierdzeń niektórych 
pisarzów, drzewo pomarańczowe znajdujące 
się aż do tej chwili w Lizbonie, w ogrodzie 
hrabiego de Sain t L a u re n t , około roku 1520 
przeniesionem zostało z Chin przez Jana de 
C a stro , i miało dać początek wszystkim po- 
dobnegoż g a tu n k u , drzewom uprawianym 
dzisiaj po ogrodach Europejskich; ale śwież­
sze badania każą nam wierzyć, iż Genueń­
czycy najpierwsi zasadzili we Włoszech słod­
ką pom arańczę, która się koleją rozkrzewiła 
od Indostanu i od Chin aż do Arabii i Syrvi.

Inne gatunki drzew cytrynowych wprowa­
dzone były na zachodzie pierwej niż poma­
rańczowe. T ak  cytrynę M edyjską  albo wła­
ściwą cytrynę, znajomą za czasów historyka

Józefa w Palestynie , wspomina już W irg i­
liusz pod nazwiskiem ja b łek  M edyjskich. Pli­
niusz nadmienia o niej, jako o drzewie cał­
kiem obcem , które wiele rozmaitych naro­
dów usiłowało przyswoić u s iebie , jednak 
nie dokazały tego nigdzie, oprócz w Medyi 
i Persyi. Zdaje się p rze to ,  że ostrość kli­
m atu , niegdyś zimniejszego niż teraz w n a ­
szych krajach, opóźniła rozkrzewienie drzew 

rynowyeh i pomarańczowych w Europie; 
ńero  w połowic czwartego wieku upo­

wszechnienie onych we W łoszech nastąpiło. 
Liniony  i b igarady  czyli gorzkie pomarańcze 
pierwiastkow'o z Indyi ku końcowi dwiewiątego 
wieku do Arabii, Egiptu i Syryi przeniesio­
no ; z Syryi zaś wyprawy krzyżowe ■wpro­
wadziły je do Sycylii i W łoch na początku 
dwunastego wieku. Dotąd jeszcze na dzie­
dzińcu klasztoru świętej Sabiny, w Rzymie, 
stoi bignrada o której twierdzą, jakoby  mia­
ła być zasadzoną przez świętego Dominika 
około roku 1200. W tejże epoce oba te ga­
tunki cytryn były  już przyswojone w Hisz­
panii; E b n -a l-A v a m  agronom arabski, który 
pisał w Sewilli przy końcu dwunastego wie­
ku , wspomina, że ich uprawa była wiel­
ce w tym kraju rozszerzoną.

W  klimatach gorących kwitnienie cytryn 
i pomarańcz nigdy nie ustaje. Z pomiędzy li­
cznych gatunków, jeden zwany pomarańczą 
słodką jest najcelniejszym. Trwałość tych 
drzew zadziwiająca; po stu latach jeszcze 
uważać je  można za młode; żyć mogą do 600 
i 700 lat. W oranżeryi Wersalskiej, ściąga po­
wszechne podziwienie bigarada, znajoma pod 
nazwiskiem w ielki Bonrbon  ; miała być za­
sadzoną w 1421 roku, w ogrodach Panipeln- 
n y ; należała potem do Konetabla Bourbon; 
po śmierci tego księcia przeszła w roku 1532 
do zamku Fontainebleau. Skąd Ludwik XIV 
kazał ją  przenieść w roku 1684 do Wersalu. 
Od spodu dzieli się na pięć główniejszych 
gałęzi, wysoka .jest na 22 stóp, a je j  koro­
na ma 45 stój) obwodu.— Cztery są główne 
gatunki cytryn; cytryna pospolita, bigarada , 
limona i pomarańcza. Odmiany ich zna­
czniejsze tu wyszczególnimy.

C edraty Izraelskie, tak zwane stąd że Izra- 
eliei w czasie świąt namiotów czyli kuczek , 
zwykli przychodzić do bóżnicy z pozłoconym 
owocem tegoż drzewa w ręku trzymanym. 
C edraty florenckie  z których wyborne konfi­
tury się robią. Liniony Genueńskie uprawiane 
na całym brzegu od Genui aż do wysp Hyeres, 
których owoc najlepiej zachować się daje; są 
bardzo w handlu poszukiwane; limono-ce- 
d raty , albo ja b łk a  r a js k ie , uprawiane po 
ogrodach w Genui, jedzą się surowe z cu­
krem; nakoniec le rg a n io ty , dające wybor­
ny olejek bergamotowy, i skórkę z której się 
robią wonne pudełeczka na cukierki. B ig a ­
ra d a  C hińska , ładny m a ły k rzew ek ,  nader 
zdobi ogrody; b igarada karłowata, z Chin

cyt
doj
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( P o m a r a ń c z a

pochodząca; przed 25c ią  la ty  vvidziano j ą  ty l ­
ko w paryzk im  ogrodzie  bo tan icznym  i w M al-  
m aison  p o d  P aryżem .

Jab łko  A d a m o w e  up raw iane  je d y n ie  dla pię­
kności o w o c u ;  n a  skórce m a znaki ja k b y  
od  ukąszenia  zębam i pochodzące.— B ig a ra d a  
z  ow ocem  m iesza n ym  albo d z iw  o tw ó r , w y­
daje ra z e m  b ig a r a d y , l im o n y , ced ra ty  flo­
renckie  , a  nawet owoc z kształtu  i smaku 
p o d o b n y  do tych  t rzech  razem  wziętych g a ­
tu n k ó w ,  tak  w ew nątrz  ja k o  i zewnątrz.

S e w i l s k a . )

Między odm ianam i p o m arańczy  ce lu ją :  p o ­
m a ra ń c za  ch ińska  przewyższająca inne d e ­
l ikatnością i obfitością woni, ja k o  też smakiem 
s łodkim  o w o c u ; p o m a ra ń c za  pam pelm us  
albo  sza d d o k  której opis i w ize runek  zna j­
du je  się w N u m era ch  poprzedn ich  M agazy­
n u  P ow szechnego ,  zresztą p o m a ra ń c za  M al-  
t e js k a , P o rtu g a lska  i  Sew ilska .


